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Szanowni Państwo,
Oto pierwszy numer Pisma Lokalnego Dzielnicy I w 2013 roku. Nowy Rok przyniósł nam pewne zmiany ­ na
szczęście na lepsze. Udało się zwiększyć nakład naszego pisma z 3000 do 9000 ­ dzięki temu już od tego numeru
będzie ono trafiać bezpośrednio do Państwa skrzynek pocztowych. Mamy nadzieję, że ten pierwszy numer dotrze
już do większości z Państwa, ale jeśli byłyby jakieś sygnały o tym, że cześć naszych mieszkańców go nie dostała
prosimy o zgłaszanie nam takich sytuacji. Pismo będzie w też tym roku jeszcze bardziej starało się dotykać
naszych codziennych problemów i radości. Dlatego też prosimy o dzielenie się z nami wszystkim ważnymi
tematami dotyczącymi naszej, przecież tak specyficznej na tle Krakowa, Dzielnicy.
Chciałbym również przypomnieć, że od jakiegoś czasu działa zarówno nowa strona Dzielnicy I
(www.dzielnica1.krakow.pl), na której znajdziecie Państwo wiele aktualnych informacji oraz wszystkie uchwały
podejmowane przez Dzielnicę, jak i profil Dzielnicy I na facebooku gdzie można obejrzeć zdjęcia oraz
podyskutować na różne tematy związane z Dzielnicą. Jeśli macie Państwo jakiekolwiek pomysły co do wyglądu
strony, pisma bądź co do tematów, którymi powinniśmy się zając prosimy o kontakt i sugestie.
Aleksander Miszalski ­ Przewodniczący Komisji Komunikacji Społecznej i Promocji Dzielnicy 1
(miszalski.aleksander@gmail.com)
ul. Rynek Kleparski 4, 31­150 Kraków
Telefon / fax: 12 421 41 66
Email: dzielnica1@um.krakow.pl

Równi wobec MPO
Nie ważne czy ktoś produ­

kuje góry śmieci, czy też ogranicza
się do minimum teraz stawka za ich
wywóz dla każdego mieszkańca
dzielnicy będzie taka sama. Zgodnie
z podjętą 21 lutego uchwałą Nr
XXIX/370/2013 w sprawie naliczania
opłaty za wywóz odpadów komunal­
nych w mieście Krakowie stawka
naliczana będzie od osoby. Konkretna
kwota jednostkowa zostanie pomno­
żona przez liczbę osób w gospodar­
stwie domowym i ta suma będzie
stanowić należność miesięczną danej
rodziny.

Rodziny wielodzietne, lub
wielopokoleniowe niestety będą pła­
ciły najwięcej. Jednak mimo, że
wszyscy zostali zrównani wobec
prawa, niektórzy mieszkańcy będą
potraktowani ulgowo. I nie chodzi tu
bynajmniej o urzędników, czy biznes­
menów. Ci, którzy dbają o środowis­
ko i segregują odpady zapłacą mniej,

natomiast właściciele nieposortowa­
nych śmieci zostaną obciążeni
większymi opłatami. Miejmy nadzie­
ję, że taka sankcja podziała motywu­
jąco na ekologicznych ignorantów.

Marzena Rogozik
Nie samą galerią człowiekżyje

Działka przy ulicy Karmelic­
kiej jest od kilku tygodni tematem,
którym żyją nie tylko mieszkańcy
Dzielnicy Pierwszej. Cały Kraków
przygląda się z zainteresowaniem
kolejnym ustaleniom. Każdy zastana­
wia się co powstanie w tym stra­
tegicznym miejscu. Najgorszym ze
scenariuszy jest galeria handlowa.
Wymarzone miejsce dla inwestorów,
bo cóż lepiej przyciąga tłumy kon­
sumpcjonistycznego społeczeństwa
jak nie kolejne butiki, bary szybkiej
obsługi i supermarkety? A wszystko
to w dodatku w jednym miejscu!

Galeria handlowa to jednak nie naj­
lepsze sąsiedztwo dla Teatru Baga­
tela, Małopolskiego Ogrodu Sztuki,
czy Wojewódzkiej Biblioteki Pub­
licznej na ul. Rajskiej. Dlatego radni
Dzielnicy I Stare Miasto w dniu 21
lutego poparli uchwałę Nr XXIX/
365/2013 w sprawie wniosku o spo­
rządzenie miejscowego planu zagos­
podarowania przestrzennego dla ob­
szaru położonego pomiędzy ulicami:
Krupnicza, Karmelicka, Aleje Mic­
kiewicza. Uchwała ta ma na celu
przeciwdziałanie inwestycjom nieuw­
zględniającym potrzeb mieszkańców.
Dzięki planowi zagospodarowania
działka przy ulicy Karmelickiej mo­
głaby stać się miejscem przyjaznym
i pożytecznym dla wszystkich. Oby
wizja dużych zysków nie przesłoniła
władzom miasta prawdziwych war­
tości, bo jak mówi stare przysłowie
„lepsza cnota niż wóz złota”.

Marzena Rogozik
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Było:
* Czas Wielkanocy obfitował nie tylko w wydarzenia religijne, ale także artystyczne i kulturalne. W dniach 22 marca – 1
kwietnia na Rynku Głównym odbyły się Targi Wielkanocne. Prócz tradycyjnego już pokazu palm wielkanocnych można było
wziąć udział w warsztatach plastycznych i malowaniu pisanek. Było świątecznie i kolorowo!
* W tym samym czasie Capella Cracoviensis w ramach koncertu „Bach Matthäus­Passion” odtworzyła Pasję Bachowską.
Dramatyczna i pełna emocji muzyka spotęgowała przeżycia Wielkiego Tygodnia.
* W weekend poprzedzający Wielkanoc w dniach 22­24 marca miał miejsce 5 Festiwal Muzyka i Świat. Przegląd filmów o
muzyce trafił w gusta zarówno amatorów kina, jak i fanów oprawy muzycznej. Wydarzeniu towarzyszyło m.in. zwiedzanie
Krakowa „Śladami dawnych klubów, kawiarni i dancingów”.
.Będzie:
* Główna część 10 festiwalu Podróżników „Trzy Żywioły” rozpocznie się w dniach 5­7 kwietnia. Za sprawą projekcji
filmowych, pokazów i warsztatów będzie można przenieść się w odległe i egzotyczne zakątki świata.
* W dniach 12­21 kwietnia po raz szósty zatriumfuje kino niezależne. W ramach Międzynarodowego Festiwalu Kina
Niezależnego Off Plus Camera w Konkursie Polskich Filmów Fabularnych o zwycięstwo walczyć będzie 10 polskich
produkcji. Z niecierpliwością czekamy na werdykt!
* Małopolskie Dni Książki „Książka i Różą” będąmiały miejsce 23 i 24 kwietnia. W Wojewódzkiej Bibliotece Publicznej
będzie można przeczytać, wymienić się i zabrać do domu książki zgromadzone podczas zbiórki propagującej czytelnictwo.
* Od 24 do 28 kwietnia trwać będzie 29 Przegląd kabaretów PAKA. Prócz rywalizujących w konkursie młodych grup
kabaretowych publiczność bawić będą także znane i lubiane gwiazdy.

KALENDARIUM:

Ekośmieciarki antidotumna smog?
Smog jest szczególnie ucią­

żliwy w zimie, kiedy najbardziej zau­
ważamy jego szkodliwe działanie.
Jednak na ten efekt pracujemy prze­
cież cały rok. Spalanie śmieci,
działanie fabryk i elektrociepłowni,
a zwłaszcza spaliny samochodowe.
Właścicieli prywatnych samochodów
trudno zmusić do stosowania ekolo­
gicznych napędów, można za to na­
rzucić taki obowiązek np. na służby
komunalne.

Uchwała Nr XXX/372/2013
w sprawie wykorzystania napędów
ekologicznych w pojazdach spółek
komunalnych oraz firm obsługu­
jących mieszkańców na terenie Sta­
rego Miasta ma przyczynić się do
ograniczenia emisji spalin powsta­
jących podczas zużywania tradycyj­
nego paliwa. Poprawa jakości po­
wietrza to w ostatnich latach główny
cel władz miasta, które nie tylko
w okresie zimowym tonie w smogu.

Niestety nie ma złotego środ­

ka, który byłby w stanie zapobiec
powstawaniu zanieczyszczeń, a jedy­
nym wyjściem wydaje się być metoda
małych kroków. Sukcesywne zmiany
wprowadzane kolejno najpierw
w obrębie sektora publicznego mogą
z czasem przynieść oczekiwane skut­
ki. Miejmy nadzieję, że postęp tech­
nologiczny, który przyczynił się do
dewastacji środowiska naturalnego
teraz pomoże choćby częściowo zni­
welować wyrządzone szkody.

Marzena Rogozik
Przyszłość na funda­mentach przeszłości

Młodzież jest przyszłością
narodu i to na jej barkach spoczywają
nasze dalsze losy. Od tego jak po­
strzegają innych i czy potrafią znaleźć
z nimi wspólny język zależy utrzy­
manie pozytywnych relacji z sąsied­
nimi państwami. O przeszłości nie
można nigdy zapominać, bo jej bo­
haterowie zasługują na pamięć i sza­
cunek. Nie można jednak rozdrapy­

wać starych ran i dawnych zaszłości
wykorzystywać jako broń przeciw
innym. Bolesne wspomnienia lepiej
traktować jako przestrogę, przed tym
czego trzeba się wystrzegać niż jako
pole do odwiecznych sporów i waśni.

W dniu 24 stycznia zatwier­
dzono uchwałę Nr XXVIII/357/2013
w sprawie objęcia patronatem 5.
Forum Młodzieży z Polski i Niemiec
„Pamięć buduje przyszłość”. Debata
odbędzie się we wrześniu tego roku
w VI Liceum Ogólnokształcącym im.
Adama Mickiewicza przy ul. Wąskiej
w Krakowie. Młodzież z Polski
i Niemiec będzie miała okazję do
poznania wspólnej przeszłości, dys­
kusji i wymiany opinii. Kolejne po­
kolenie, które nie doświadczyło
okrucieństwa wojny musi stawić czo­
ła wyzwaniom przyszłości. Lekcja
historii może być podpowiedzią
i wskazówką jaką drogę obrać, by
móc iść ramię w ramię ku lepszej
przyszłości….

Marzena Rogozik
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Samorządowe Przedszkole nr
45 im. Kubusia Puchatka w Krakowie
mieszczące się przy ul. Piekarskiej
14, prowadzące działalność eduka­
cyjną od ponad pół wieku, jest
placówką, na którą dziś z pew­
nością warto zwrócić uwagę.
Od początku roku szkolnego
wiele się tutaj bowiem zmie­
niło. Z dniem 1 września 2012
roku stanowisko dyrektora
objęła mgr Joanna Wójcik.
W przedszkolu od tego momen­
tu miało miejsce wiele imprez,
akcji i uroczystości. Nie ma
dnia, by nie działo się tutaj coś
atrakcyjnego. Obchodziliśmy
już różnokolorowe dni (poma­
rańczowy, brązowy, czerwony,
żółty), zorganizowaliśmy cie­
kawe akcje (np. Świąteczna
paczka dla naszego Przedszko­
laka, Mikołaj) i konkursy („Kraków –
moje miasto”, Aniołki”), zaprosiliśmy
wielu interesujących gości (policjant,
strażnik miejski, górnik, lekarz,
stomatolog, muzyk), świętowaliśmy:

Dzień Chłopaka, Halloween, Naro­
dowe Święto Niepodległości, Dzień
Pluszowego Misia, Dzień Kobiet,
Walentynki, bawiliśmy się na Balu

Karnawałowym, wspólnie kolędo­
waliśmy oraz wzięliśmy udział w bar­
dzo uroczystej Wigilii.

Na co dzień obcujemy też ze
sztuką. Bardzo często bywamy

w krakowskich muze­
ach i teatrach.
Ściśle współpracuje­
my ze Szkołą Mu­
zyczną im I. J. Pade­
rewskiego oraz Szko­
łą Podstawową nr 22
w Krakowie. Efektem
tej współpracy był np.
zorganizowany w na­
szym przedszkolu
koncert muzyki in­
strumentalnej w wy­

konaniu młodych muzyków, czy też
wystawione dla nas „Jasełka” przez
uczniów SP nr 22 w Staromiejskim
Centrum Kultury Młodzieży. Nasi
wychowankowie z sukcesami biorą
udział w licznych konkursach.

W ramach podstawy pro­
gramowej proponujemy dzieciom
bogaty program dydaktyczny. Sta­
ramy się stworzyć każdemu dziecku
szansę rozwoju na miarę jego moż­
liwości. Pragniemy wychować dziec­
ko twórcze, zdolne do spontanicznej
ekspresji, otwarte na pomysły i inspi­

racje płynące z zewnątrz,
gotowe na szukanie no­
wych, lepszych i orygi­
nalnych rozwiązań.

Pozostały czas poby­
tu dzieci w przedszkolu
przeznaczamy na szeroką
ofertę zajęć dodatkowych.
Każdy może tutaj znaleźć
coś dla siebie. Tradycyjnie
jest tu więc: nauka obcego
języka, rytmika, logoryt­
mika, kurs tańca, gim­
nastyka korekcyjna, reli­
gia, szachy, ale też jest też
zupełna nowość, bardzo
lubiana przez dzieci i ro­
dziców Akademia Bez­

piecznego Upadania. Przedszkolaki
mogą też rozwijać swoje uzdolnienia
w kółku teatralnym.

Serdecznie zapraszamy wszystkich
zainteresowanych do odwiedzenia
strony internetowej:
www.przedszkole45krk.edu.pl, na
której można uzyskać więcej wia­
domości o działalności naszego
przedszkola.

Barbara Gąsiorowska
(nauczycielka)

Domowe przedszkole
W naszej codziennej pracy wiodącym przesłaniem jest:
„Dzieciom daj, wszystko to, co najlepsze w Tobie.
Wiarę daj, dobry los, prawdę w każdym słowie.
Dzieci przytul mocno i niech radośnie rosną nam.
Dzieci strzeż, chroń od łez, daj co możesz dać”



Czarne, brązowe, bordowe
i białe. Jedne z daszkiem, drugie bez.
Zaprzężone w kare, białe i gniade
konie. Jedne z pióropuszami, inne
z różnobarwnymi wstążkami. Nieba­
wem cały ten kolorowy kram ustąpi
miejsca umiarkowanej elegancji.
Władze miasta chcą ujednolicić wy­
gląd dorożek w Krakowie. Nad ich
wizerunkiem czuwał będzie miejski
plastyk. Rozmiary dorożek mają wy­
nosić 420 na 175 cm, a ich kolo­
rystyka ma być ograniczona do kilku
kolorów. Bryczki w stonowanych bar­
wach mają być powożone przez konie
o podobnej maści i wielkości. Nie
oszczędzono również samych doroż­
karzy. Oni także będą musieli dosto­
sować swój strój do przyjętych od­
górnie zasad. Koniec ze sztrukso­
wymi kurtkami i jeansowymi spod­
niami – czas wskoczyć w elegancki
strój i melonik!

­ Dla mnie to jest zupełnie
bez sensu. Miałem to szczęście, że
akurat kolor i wymiary mojej dorożki

pokrywają się z wymaganymi. Ale
konie mam różne. Klacz jest biała w
łaty, koń brązowy. Niby jak mam je
ujednolicić? Nie rozumiem tego
rozporządzenia. Czemu np. nikt nie
wpadł na pomysł, żeby ujednolicić
taxi? Mogliby narzucić jakąś
konkretną markę i kolor samochodu!
– mówi jeden z dorożkarzy. Argument
skądinąd słuszny. W końcu naj­
bardziej niejednolite na krakowskim
rynku wydają się być gołębie. Może
im też przydało by się jednolite
upierzenie…

Gołębie na razie nikomu jed­
nak nie przeszkadzają, za to melexy
owszem. Małe, elektryczne pojazdy
są charakterystycznym elementem
Starego Miasta. Dzięki nim turyści
mogą w krótkim czasie zwiedzić
najważniejsze punkty miasta. Niestety
melexów jest chyba więcej niż chęt­
nych. Grubo ponad setka pojazdów
przemierzających w tę z powrotem
najbardziej oblegane ulice prowa­
dzące do rynku przeszkadza nie tylko

pieszym.
Parkowanie tuż
przed kawiar­
nianymi ogród­
kami powoduje
liczne skargi
właścicieli res­
tauracji. Obie
strony konfliktu
stosują wobec
siebie taktykę
zaczepną. Na
manewr prze­
ciwnika od­

powiadają niewybrednym kontr­
atakiem. Władze miasta postanowiły
w końcu zając się problemem na
poważnie. Niebawem już nie 180, ale
jedynie 35 melexów będzie mogło
legalnie poruszać się po terenie Parku
Kulturowego. Do dwóch ograniczona
zostanie także ilość tras, którymi będą
mogły wozić turystów. Na tym nie
koniec. Mniejsza ilość pojazdów oz­
nacza również mniej miejsc parkin­
gowych. Władze miasta chcą również
podobnie, jak w przypadku dorożek,
ujednolicić wygląd melexów.

Jednym pomysł przypadł do
gustu, inni uważają go za absurdalny.
Władze miasta swoją decyzję argu­
mentują koniecznością ochrony Parku
Kulturowego. Dorożkarze i kierowcy
melexów podnoszą alarm, powołując
się na wysokie koszty „renowacji”
i dostosowywania swoich pojazdów
do nowych zasad. Wielu z nich, co
dotyczy głównie kierowców melex­
ów, będzie musiało znaleźć inne
źródło utrzymania. Kto ma rację?
Prawda jak zwykle leży po środku.
Jedno jest pewne – zaczarowane
dorożki i ekologiczne melexy nadal
pozostaną symbolem krakowskiego
rynku. Jakie ostatecznie będą efekty
tego komunikacyjnego liftingu zoba­
czymy za kilka miesięcy. Dziś wia­
domo jedynie, że zabieg nie będzie
bezbolesny dla obu stron…

Marzena Rogozik
5

Dorożki i melexy do liftingu
Koniec z samowolą. Urzędnicy postanowili wytoczyć działa wielkiego
kalibru, by chronić Park Kulturowy przed zalewem tandety. Na
pierwszy ogień poszły dorożki. Wszystkie muszą wpisywać się
w narzucony przez miasto kanon. Nie oszczędzono także melexów,
których szeregi zostaną znacznie odchudzone. Dzięki temu zabiegowi
najbardziej wyszczupleją portfele właścicieli. Bo taki retusz do
tanich nie należy…



6

W sytuacji, kiedy chcemy
samodzielnie, wedle własnego wybo­
ru rozporządzić majątkiem na wypa­
dek śmierci, pojawia się pytanie w ja­
ki sposób to zrobić? Można oczywi­
ście udać się w tym celu do rejenta,
ale także można sporządzić testament
samemu.

Co należy wiedzieć, zanim
przystąpimy do sporządzenia testa­
mentu własnoręcznego?

Chociażby to, że rozporzą­
dzić naszym majątkiem na wypadek
śmierci możemy tylko testamentem.
Jest to takie rozporządzenie naszymi
prawami, w tym w szczególności pra­
wem własności, którego skutki pra­
wne nastąpią dopiero po naszej
śmierci i realizacji postanowień testa­
mentu. Samo sporządzenie testa­
mentu, w którym zapisujemy nasz
majątek, nie powoduje utraty włas­
ności tego majątku ani przejścia praw
do niego – aż do naszej śmierci.

Testament własnoręczny mo­
że zawierać ostatnią wolę tylko jed­
nego spadkodawcy, co wynika z bez­
względnego zakazu sporządzania tes­
tamentu wspólnego. Oznacza to np.,
że testament spisany wspólnie przez
małżonków – jako jeden dokument
zawierający ostatnią wolę każdego
z nich, będzie nieważny, bowiem
każdy z małżonków powinien spisać
swój odrębny testament.

Ważne jest także, że w każdej
chwili możemy odwołać swój testa­
ment lub zmienić jego treść. Inaczej
mówiąc, sporządzenie i odwołanie
testamentu jest pozostawione całko­

wicie naszej swobodnej decyzji.
Testament możemy odwołać w każ­
dym czasie i nie musimy w żadnym
razie wskazywać przyczyn takiej
decyzji. Aby jednak odwołanie było
skuteczne, musi być dokonane w spo­
sób wyraźny np. ­ przez sporządzenie
nowego testamentu, w którym zos­
tanie odwołany testament wcześniej
sporządzony, lub w sposób doro­
zumiany – np. przez zniszczenie do­
kumentu, przekreślenie go ze sto­
sowną adnotacją itp. Można odwołać
testament w całości lub tylko w czę­
ści, wtedy odwołanie jednych posta­
nowień powoduje, że pozostałe zapi­
sy pozostają w mocy. Natomiast, jeśli
sporządzimy nowy testament nie
zaznaczając w nim, że poprzedni
odwołujemy, ulegną odwołaniu tylko
te postanowienia poprzedniego testa­
mentu, których nie można pogodzić
z treścią nowego testamentu – są
bowiem tak różne, że się wykluczają.

Testament własnoręczny ­
holograficzny jest podstawową formą
testamentu zwykłego. Forma ta jest
powszechnie dostępna. Ważne sporzą­
dzenie takiego testamentu zależy od
spełnienia rygorystycznie traktowa­
nych przesłanek formalnych. Przede
wszystkim, aby testament był ważny
musi zostać sporządzony pismem
ręcznym testatora, podpisany przez
niego oraz ­ w zasadzie ­ opatrzony
datą. Jedynie niezachowanie dwóch
pierwszych warunków – pisma odrę­
cznego oraz brak podpisu powoduje
nieważność testamentu.

Treść testamentu musimy

spisać własnoręcznie w całości. Nie
będzie ważny testament, którego treść
została wydrukowana i opatrzona
jedynie własnoręcznym podpisem.
Wszystkie elementy treści ostatniej
woli muszą być spisane odręcznie,
nikt nas w tej czynności nie może
wyręczyć, ani zastąpić – inaczej
testament będzie nieważny.

Podpis pod testamentem
identyfikuje jego autora oraz oznacza,
że złożone oświadczenie jest ukoń­
czonym testamentem, czyli potwier­
dza wolę testowania Podpis powinien
być złożony pod treścią testamentu.
Gdy wymienimy w treści testamentu
swoje imię i nazwisko przed rozrzą­
dzeniami testamentowymi, a nie pod­
piszemy się na końcu testamentu – to
taki testament będzie nieważny jako
niepodpisany. Nadto wszelkie dopiski
zawarte pod podpisem są nieważne,
chyba że zostaną także podpisane.

Nasz testament własnoręczny
powinien także zawierać datę jego
sporządzenia. W przeciwieństwie do
podpisu, nie ma znaczenia, gdzie ją
umiejscowimy – czy na początku, czy
na końcu dokumentu, czy też w jego
treści. Data jest potrzebna, aby mo­
żliwe było ustalenie momentu spo­
rządzenia testamentu. Co więcej, brak
daty w zasadzie nie powoduje nie­
ważności testamentu ­ jeżeli nie wy­
wołuje wątpliwości co do zdolności
spadkodawcy do sporządzenia testa­
mentu, co do treści testamentu lub co
do wzajemnego stosunku kilku testa­
mentów.

Testament własnoręczny,
przy zachowaniu opisanych wyżej
warunków, będzie miał taką samą
moc prawną, jak testament sporzą­
dzony przez notariusza.

Adwokat Agnieszka Zielińska

Jak sporządzić ważnytestament własnoręczny?
W sytuacji, kiedy chcemy samodzielnie, wedle własnego wyboru
rozporządzić majątkiem na wypadek śmierci, pojawia się pytanie
w jaki sposób to zrobić? Można oczywiście udać się w tym celu do
rejenta, ale także można sporządzić testament samemu.
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O co chodzi z tą działką?
Pod koniec roku 2012 po dłu­

gim sporze miasto odzyskało działkę
przy ulicach Karmelickiej i Rajskiej,
a której obecnie znajduje się parking.
Przypomnijmy, że jakiś czas temu
miał tam powstać kompleks hotelowo
handlowy wraz z multipleksem. Przy­
szedł kryzys, a wraz nim plany inwes­
tora się zmieniły. Działka wróciła do
miasta.
I co dalej?

Sytuacja z końca 2012: Mia­
sto jest z powrotem właścicielem
działki działki dużej, atrakcyjnej,
wartościowej (wycenianej na ponad
30 milionów). Działka ta jest ostatnią
tak dużą niezagospodarowaną prze­
strzenią w centrum miasta.
Zatem co powinno miasto zrobić
w takiej sytuacji?

Wydaje się, że pierwszym
krokiem powinny być konsultacje
z mieszkańcami, Radą Dzielnicy,
może jakaś debata, dyskusja. Tymcza­
sem Rada Miasta podejmuje decyzję
o sprzedaży działki, ot tak. Trochę
szybko, trochę po cichu. Dlaczego?
Czego chcą mieszkańcy?

Wraz z radnym Tomaszem
Darosem, postanowiliśmy dowiedzieć
się co na tym terenie najchętniej wi­
dzieliby mieszkańcy ulic sąsiadują­
cych z ww. działką. W styczniu prze­
prowadziliśmy badania wśród miesz­
kańców na próbie 120 respondentów.
Z badań wynika, że mieszkańcy
chcieliby na tym terenie: Zieleń miej­
ską 56 % wskazań, tereny rekrea­
cyjne i sportowe 48 %, parking pod­
ziemny 41 % (respondenci mogli
wskazać parę odpowiedzi). Na pyta­
nie czego mieszkańcy nie życzą sobie

na tym terenie największą popula­
rnością cieszyła się odpowiedź "Nie
chcemy parkingu naziemnego". 41%
respondentów wskazało tę odpo­
wiedź.
Uchwała Rady Dzielnicy

Na sesji rady, 21 lutego, przy
pełnym jej składzie, 21 radnych jed­

nomyślnie podjęło uchwałę zrefe­
rowaną przez Aleksandra Miszal­
skiego, w której zwrócili się oni do
Prezydenta Miasta Krakowa o objęcie
terenu pomiędzy ulicą Karmelicką,
Krupniczą i Alejami Trzech Wiesz­
czów miejscowym planem zagospo­
darowania przestrzennego. Spowodo­
wałoby to, iż potencjalny inwestor
i nabywca ww. działki, musiałby dos­
tosować inwestycje do zawartych
w takim planie wytycznych.
Co będzie dalej?

Po naszych działaniach przez
media lokalne przetoczyła się praw­
dziwa burza. Urzędnicy i niektórzy
radni tłumaczyli, co można, czego nie
można tam wybudować. Czasem
robili to przekonująco (rozumiemy, że

zrobienie na całym terenie parku
byłoby kosztowne wiąże się z rezyg­
nacją z potencjalnych zysków ze
sprzedaży). Czasem robili to jednak
bez sensu mówienie, o tym, że mały
park byłby jak spacerniak w więzie­
niu brzmi jak demagogia. Na dzień
28.05 został ogłoszony przetarg na
sprzedaż działki. Chętnych jest już
paru.
Konkluzja

A może zamiast szybciutko
pozbywać się działki lepiej zorga­
nizować debatę, zaprosić urbanistów,
architektów, ekonomistów porozma­
wiać o tym, czemu? Co? I dla kogo?

Jakie będą plusy, jakie minusy, jakie
konsekwencje krótkoterminowe a ja­
kie w długim okresie czasu? Może
warto uchwalić Miejscowy Plan Za­
gospodarowania Przestrzennego dla
tego obszaru? Niekoniecznie na ca­
łym terenie musi być tam park, ale
może warto wypracować pomiędzy
władzami, a mieszkańcami jakiś kom­
promis? W końcu kto tu jest dla ko­
go?
Zapraszamy do grupy "Nie chcemy
"zabetonowania" działki przy ulicy
Karmelickiej!" na Facebooku

Aleksander Miszalski
Radny Dzielnicy I Stare Miasto

Działka przy Karmelickiej ­czy miastu zależy namieszkańcach?
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Tomasz Daros ­ Skąd wzięła się idea
stworzenia takiej organizacji i jaka
jest historia jej powstania.
Zbigniew Chłap ­ Nasze Stowarzy­
szenie sięga korzeniami początku lat
osiemdziesiątych ubiegłego stulecia.
W pierwszych miesiącach stanu wo­
jennego postanowiliśmy zorganizo­
wać potajemnie w podziemiach koś­
cioła Św. Anny, Punkt Lekarski po­
mocy poszkodowanym robotnikom
z Huty. Wówczas byliśmy pod wraże­
niem organizacji zachodnich, głów­
nie z Francji takich jak Medecins du
Monde (Lekarze Świata) czy Lekarze
bez Granic, które przywoziły do Pol­
ski leki i inne materiały medyczne,
których brakowało w naszych apte­
kach. Chcieliśmy naśladować tę
wspaniałą humanitarną działalność
i stworzyć naszą polską organizację
prospołeczną zwłaszcza, że potrzeby
były ogromne. Naiwnie myśleliśmy,
że będziemy mogli to zrobić oficjal­
nie i w tym celu zwróciliśmy się do
ówczesnych władz o takie zezwole­
nie. Naturalnie spotkaliśmy sie z od­
mową. Argumentowano, że istnieje
organizacja "Czerwony Krzyż" , która
spełnia podobne zadania.
Po spotkaniach z członkami Medecins
du Monde w Warszawie w podzie­
miach kościoła św. Krzyża (w tym
czasie wszelka pomoc zagraniczna
przychodziła do kościołów) postano­
wiliśmy otworzyć naszą filię tej orga­
nizacji o nazwie "Lekarze Świata".
Dzięki dobrym kontaktom z ww.
organizacjami mogliśmy rozpocząć
szerszą działalność. Jednak po wielu
latach stwierdziliśmy że należy zało­
żyć polską organizację i tak w 1995
roku zostało zarejestrowane Stowa­
rzyszenie "Lekarze Nadziei".

T. D. ­ Jakie cele postawił pan przed
tym nowym stowarzyszeniem.
Zb. Ch. ­ Celem naszej działalności
jest niesienie pomocy ludziom, któ­
rym z różnych przyczyn grozi utrata
zdrowia czy życia niezależnie od
narodowości, rasy czy poglądów.
Konkretnie zajmujemy się ludźmi,
którzy mają utrudniony dostęp do
świadczeń zdrowotnych. Nie ograni­
czamy się tylko do naszego kraju.
Staramy się pomagać zarówno na­
szym rodakom na Litwie, Białorusi,
Ukrainie i Mołdawii. Nasze misje
dotarły także do Afryki, zwłaszcza
Kamerunu..
T. D. ­ Wspomniał Pan o Przychodni
Lekarskiej, jak ona działa i kto z niej
korzysta.
Zb. Ch. ­ Przychodnia ta mieści się
na ul. Olszańskiej 5 i jest prowadzona
pod hasłem "Przychodnia otwartych
drzwi". Jeżeli zgłasza się do nas ktoś
z prośbą o pilną pomoc, to pierwszym
pytaniem jest:…”co ci dolega i jak
możemy ci pomóc”, a nie jak się na­
zywasz i czy masz dowód osobisty.
Według GUS jest około 3,5 mil. osób
żyjących w Polsce w ubóstwie. Z tych
ludzi rekrutują się nasi pacjenci. Nie
są to tylko mieszkańcy Krakowa. Na­
sza Przychodnia stała się znana, po­
nieważ nie tylko przyjmuje i konsul­
tuje pacjentów, ale również przepro­
wadza doraźne leczenie wydając
bezpośrednio leki potrzebującym.
Wynika to z naszego przekonania
i doświadczenia, że jeżeli zgłasza się
bezdomna osoba, skrajnie uboga, to
nie będzie jej stać by wykupić leki
w aptece komercyjnej zgodnie z prze­
pisami. Z punktu widzenia etyki leka­
rskiej jesteśmy zobligowani dać
takiemu pacjentowi lek do ręki, ra­

tujący zdrowie czy życie. Drugą
nietypową cechą tej przychodni jest
udostępnienie łaźni, wielu „osobom
z ulicy”. Trzeba czasem ich wykąpać
i dać nową bieliznę. To nie tylko po­
moc medyczna, ale również parame­
dyczna. We wszystkich krajach są
bezdomni, ale nie ma powodu by
w Polsce chodzili tak brudni. Brak
jest miejskich łaźni, w których moż­
na by się bezpłatnie wykąpać.
T. D. ­ Kto obsługuje tę przychodnię,
parzcież potrzebni są tam lekarze,
pielęgniarki, kto ich opłaca.
Zb. Ch. ­ Jest tylko jeden lekarz
opłacany, na ½ etatu, pozostałych
dziewięciu lekarzy jest wolontariu­
szami róznych specjalności, interniś­
ci, kardiolodzy, i ginekolog. Mamy
dwie pielęgniarki na 1/3 etatu oraz
wolontariuszy, młodych adeptów me­
dycyny i studentów 5 i 6 roku. Poma­
gają nam pielęgniarki ze szkoły pielę­
gniarskiej, łącznie dwadzieścia dwie
osoby. Przychodnię współfinansuje
Gmina Kraków (MOPS).
Całość wywiadu dostępna na stronie
Dzielnicy I.

Z profesorem Zbigniewem Chłapem
rozmawiał radny dzielnicy pierwszej

Tomasz Daros

Wywiad z przewodniczącym stowarzy­
szenia "LEKARZE NADZIEI"
Pof. dr hab. med. Zbigniewem Chłapem
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Z głębokim smutkiem zawiadamiamy, że w dniu18 lutego 2013 roku zmarł w wieku 76 latks. JAN CZYREKproboszcz parafii św. Floriana w latach 1983­2010
Urodził się 8 kwietnia 1937 w Korniaktowie koło Łańcuta w diecezji Przemyskiej.

Święcenia kapłańskie przyjął z rąk Arcybiskupa Krakowskiego ks. bp Karola Wojtyły. Po
święceniach był wikariuszem w Łodygowicach (1961 ­ 1963), a następnie (1964 ­ 1966} w
Zielonkach. Od końca1966 do połowy 1972 był wikariuszem w Brzeszczach. Od 1972 do
1977 pracował Krakowie jako wikariusz i dekanalny duszpasterz młodzieży w II Dekanacie.
Następnie został proboszczem w Wilkowicach, pełniąc równocześnie funkcję referenta do spraw
Liturgii w dekanacie Biała. W 1983 pełnił funkcję wikariusza ekonoma w parafii św. Floriana w
Krakowie, a od sierpnia 1983 był proboszczem tejże parafii do lipca 2010 r. W tym czasie
odnowił otoczenie kościoła jak i jego wnętrze oraz wikarówkę i plebanię. Z Jego inicjatywy w
wikarówce pod oknem, gdzie mieszkał jako wikary Karol Wojtyła wmurowano Jego popiersie. Był przyjacielem
naszego Papieża, który w 2002 roku odwiedził ten kościół. Pełnił też funkcje Duszpasterza kolejarzy archidiecezji
Krakowskiej oraz wice ­ dziekana Kraków centrum, a od 2011 był członkiem kapituły Kolegiackiej im. Św. Floriana w
Krakowie. Od października 2011 pełnił funkcję penitencjarza w bazylice św. Floriana. Został pochowany
w podziemiach swojej ukochanej bazyliki Był częstym gościem w naszej Radzie. Bywał nie tylko z okazji uroczystości
kościelnych, ale przychodził żeby porozmawiać o problemach naszych mieszkańców.

Rada Dzielnicy I Stare Miasto

O ile w czasie okupacji, czy
zniewolenia, które nasz Kraj doświad­
czał przez wiele dziesięcioleci, pisa­
nie denerwujących władzę, czy ów­
czesny establishment haseł na murach
w rodzaju: tylko świnie siedzą w ki­
nie, Katyń pamiętamy, Solidarność,
miało przyzwolenie społeczne – to
teraz już tak nie jest i należy o tym
pamiętać! Tak wówczas jak i teraz był
to ten sam czyn zabroniony. Niebez­
pieczeństwo za stosowanie tej formy
wyrażania poglądów było nawet wię­
ksze, śmierć na miejscu lub w wię­
zieniu, bądź w zasadzie równoważna
temu wywózka „na białe niedźwie­
dzie”. Władza złapanych na gorącym
uczynku usiłowała też łamać i zamie­

niać w powolnych jej donosicieli, co
znajdowało po latach finał w drama­
tach rodzinnych i osobistych. Można
stwierdzić, że wówczas był to rodzaj
patriotycznego sprzeciwu, coś co da­
wało nadzieję innym, podnosiło ich
na duchu w szarej codziennej rzeczy­
wistości – materialne koszty z tym
związane były w powszechnej świa­
domości akceptowane, jako zło ko­
nieczne, nawet wówczas gdy doty­
czyło to konkretnego człowieka.

Teraz już tak nie jest, mamy
wolny, mniej lub bardziej prawidłowo
poukładany, ale wolny Kraj, w któ­
rym Każdy może wykorzystując do
maksimum istniejące ramy prawne,
udzielać się w prawie każdej wymy­

ślonej przez siebie formie. Jest taka
stara zasada: „primum non nocere”
(Hipokrates: przede wszystkim nie
szkodzić), którą Każdy z nas bez
względu na światopogląd i wyznanie
powinien stosować w swoim życiu.
Nie niszczmy bezmyślnie cudzej lub
wspólnej własności, nie zaśmiecajmy
przestrzeni publicznej różnymi, czę­
sto mało estetycznymi, tak w sferze
wizualnej jak i werbalnej, własnymi
przemyśleniami. Rozpiera nas ener­
gia, to dobrze; postarajmy się więc ją
skierować w jakimś sensownym kie­
runku. Mamy naprawdę wiele moż­
liwości, wymienię więc tylko przy­
kładowo: sport, rekreację, odświe­
żanie i remontowanie własnego, bądź
wynajmowanego mieszkania, szeroko
rozumiane czytelnictwo, modelar­
stwo, kolekcjonerstwo, spotykanie się
ze znajomymi, poszukiwanie drugiej
połówki, wolontariat, pasja kulinarna,
taniec; zdaję sobie sprawę, że wyma­
ga to wysiłku i pójścia pod prąd
poprawności, której hołduje Wasze
środowisko, ale przecież „tylko zde­
chłe ryby płynął z prądem”!!!

K.Baron
Radny Dzielnicy I

Graffiti – chwila zabawy dlajednych, niezwykłauciążliwość dla drugich!
Nie zdajemy sobie zwykle sprawy, ile zła czy bezsilnej złości
wywołują nasze działanie; nie zastanawiamy się nad tym, myślimy
tylko o własnych egoistycznych pragnieniach, chcemy zaistnieć, być
poważani, dostrzegani przez innych, wyróżniać się czymś w tłumie.
Nie jest to samo w sobie złe, ale złe są środki którymi dążymy do tego
celu.
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W Polsce nocą łatwiej o bu­
telkę wódki niż o niezbędne lekar­
stwo. W Krakowie całodobowych
sklepów z alkoholem jest znacznie
więcej niż dyżurujących całodobowo
aptek. To ewenement na skalę euro­
pejską, o ile nawet nie światową.
W Wilnie sprzedaż alkoholu kończy
się punktualnie o 22­iej. W Austrii
czy Niemczech nie jest to urzędowo
uregulowane. Alkohol sprzedawany
jest w marketach spożywczych w go­
dzinach ich funkcjonowania. W sercu
Berlina najdłużej funkcjonują sklepy
sieci REWE – do 23­iej, w Wiedniu
sklepy sieci BILLA czy HOFER
(odpowiednik niemieckiego ALDIE­
GO) najdłużej funkcjonują do godz.
19­tej. Potem dla „spragnionych”
w obu krajach pozostaje bufet na
dworcu kolejowym albo stacja benzy­
nowa. Gdzie jest znacznie drożej niż
w zwykłych sklepach.

­ W Wiedniu, który jest
jednocześnie jednym z dziewięciu
krajów związkowych wchodzących
w skład Republiki Austriackiej nie
istnieje pojęcie koncesji na sprzedaż
alkoholu w polskim rozumieniu –
mówi mgr Thomas Schuster z 63
Wydziału Wiedeńskiego Magistratu.
Natomiast bardzo rygorystycznie
„prześwietlane” są lokale gastrono­
miczne i rozrywkowe, zanim zostaną
dopuszczone do otwarcia. Kontrola
jest kompleksowa i ma na względzie
zarówno bezpieczeństwo konsumen­
tów jak i oddziaływanie na najbliższe
otoczenie. Dlatego ­ jak słyszę ­ bar­
dziej opłaca się budować nowe obiek­
ty niż adaptować do celów gastrono­
miczno­rozrywkowych, stare budo­
wane z innymi zamiarami budynki
czy lokale. Nad tym by nie były
przestrzegane normy hałasu czuwają

urządzenia techniczne, które rejes­
trują cały czas poziom hałasu, a w
wypadku przekroczenia obowiązują­
cych norm potrafią muzykę wyłączyć
całkowicie. Gdy są skargi sąsiadów
obsługa lokalu może zostać na drodze
administracyjnej zmuszona do regla­
mentowania ilości odwiedzających
gości. Robi się to poprzez mecha­
niczne zliczanie osób odwiedza­
jących, albo poprzez wydanie kart
klubowych. W skrajnych przypad­

kach uciążliwe dla otoczenia lokale są
na mocy decyzji administracyjnych…
zamykane. Odsetek takich przypa­
dków jest znacznie większy niż
w Krakowie. Czas funkcjonowania
lokali jest ustalany na mocy stosowa­
nych zarządzeń Burmistrza Wiednia
i jest on identyczny dla poszczegól­
nych typów lokali. Nie do przyjęcia
w Wiedniu jest krakowska zasada
do… ostatniego gościa. Nic też dziw­
nego, że od wielu lat Wiedeń we
wszystkich rankingach oceniany jest
jako miasto – najbardziej na świecie
przyjazne swoim mieszkańcom.

Jacek Balcewicz

Nocne życie:Jak to robią w Wiedniu?

Strażnicy miejscy z referatu
profilaktyki goszczą w krakowskich
szkołach, ucząc dzieci i młodzież bez­
piecznych zachowań i znajomości
przepisów. W ramach programu
"Współpracujmy" prowadzą wykłady,
dyskusje, pogadanki i konkursy
w placówkach oświatowych.
W roku szkolnym 2012/2013 na tere­
nie dzielnicy I strażnicy ds. profi­
laktyki we wrześniu prowadzili akcję
„Bezpieczna droga do szkoły” w trak­
cie której kontrolowali rejony szkół
by zapewnić dzieciom bezpieczeń­
stwo w trakcie pierwszych dni szkol­
nych.

Strażnicy prowadzą zajęcia
w szkołach podstawowych m. in. SP
nr 1, 4, 7, 11, 16, 22, 159, Szkoła
Muzyczna na temat bezpiecznych
zachowań w szkole i w domu. Ponad­
to na życzenie szkół coraz częściej
poruszają temat bezpiecznego korzys­
tania z internatu oraz odpowiedz­
ialności prawnej nieletnich. W szko­
łach gimnazjalnych i ponadgimna­
zjalnych głównym tematem prowa­
dzonych zajęć są podstawy obowią­

zującego prawa. Oprócz zajęć eduka­
cyjnych strażnicy organizują konkur­
sy i turnieje sportowe dla dzieci
i młodzieży. W tym roku szkolnym
zorganizowano już jesienny turniej
piłki nożnej dla gimnazjalistów, za­
wody pływackie, turniej tenisa stoło­
wego dla szkół podstawowych i gim­
nazjalnych, turniej tenisa ziemnego
oraz zawody w strzelaniu dla osób
z dysfunkcją wzroku. Zawody cieszą
się ogromnym zainteresowaniem nie
tylko z powodu nagród jakie można
zdobyć, ale także z atmosfery jaka
towarzyszy każdemu z konkursów.

W najbliższym czasie pla­
nowana jest III edycja gali bezpieczn­
ego przedszkolaka do której od lute­
go przygotowywane są przedszkolaki
z samorządowych przedszkoli na
terenie dzielnicy I. Ponadto bieg
wiosenny na orientację oraz turniej
piłki nożnej na zakończenie roku
szkolnego.

Na straży ­ czyli profilaktykaStraży Miejskiej
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Pierwowzór Budżetu Partycy­
pacyjnego został stworzony w Brazy­
lijskim mieście Porto Alegre, stolicy
stanu Rio Grande do Sul. Jest to jedno
z większych miast tego regionu
w którym zamieszkuje 1,4 miliona
mieszkańców. Na przełomie lat 80
został tam wprowadzony z inicjatywy
mieszkańców nowy sposób podejmo­
wania decyzji odnośnie wydatków
miasta. Poprzez uczestnictwo w sze­
regu dyskusji, w wyniku których po­
dejmowane są konkretne decyzje jak
zagospodarować część środków z bu­
dżetu miejskiego. Okazało się, że
możliwość ta powoduje większą
przejrzystość w wydawaniu środków,
wpływa na zwiększenie jakości życia
oraz udziału mieszkańców w życiu
publicznym. System ten stosowany
jest z dużym sukcesem do dnia dzi­
siejszego.

Pierwszym Polskim miastem
które wprowadziło procedurę Budżetu
Partycypacyjnego jest Sopot. Rada
miasta przeznaczyła na ten cel 7
milionów PLN. Mieszkańcy mogli
składać projekty inwestycji, które ich
zdaniem były najważniejsze dla lokal­
nej społeczności. Następnie takie pro­

jekty musiały przejść weryfikację
formalno­prawną, przeprowadzaną
przez specjalnie do tego celu powo­
łaną komisję Rady Miasta. Po stwo­
rzeniu ostatecznej listy projektów
zostało rzeprowadzone ogólnomiej­
skie głosowanie, w którym każdy
mógł oddać głos na jego zdaniem
najważniejsze zadanie. W jego wyni­
ku w Sopocie powstały nowe ścieżki
rowerowe, miejsca do parkowania
samochodów oraz zamontowane zo­
stały nowe ławki.

Za przykładem Sopotu poszły
inne Polskie miasta takie jak: Łódź,
Poznań czy Elbląg. Tendencja ta nie
dotyczy tylko miast ale również ich
jednostek pomocniczych tj. Rady
Dzielnic czy Osiedli. W Gdańsku
Rada Dzielnicy Wrzeszcz Dolny,
która liczy 26 tysięcy mieszkańców
przeznaczyła na Budżet Partycypa­
cyjny 50 tysięcy PLN. Ze środków
tych została przeprowadzona Rewita­
lizacja skweru i placu zabaw dla
najmłodszych.

Procedura tworzenia Budżetu
Partycypacyjnego jest dostosowy­
wana do realiów prawnych jednostki,
w której ma powstać. Jednak zawsze

opiera się ona na idei aktywizacji
grup lokalnych tak, by sami miesz­
kańcy mogli decydować o tym co ich
otacza. Nowa ścieżka rowerowa, plac
zabaw czy część chodnika, to tylko
przykłady zadań inicjowanych przez
mieszkańców. a to co faktycznie zos­
tanie zrealizowane, zależy od ilości
głosów oddanych na dany projekt.

Dzielnica I „Stare Miasto”
z inicjatywy części mieszkańców
i radnych, również zamierza prze­
znaczyć część swojego budżetu na
rok 2014 by zrealizować to zadanie.
Na sesji w dniu 26 marca została
powołana komisja doraźna ds. Bu­
dżetu Partycypacyjnego, celem której
będzie zaadaptowanie tej idei do
warunków naszej Dzielnicy. Zapra­
szamy do uczestnictwa w warszta­
tach, na których przybliżymy istotę
pomysłu oraz przedstawimy szcze­
gółowy regulamin. Pierwsza edycja
warsztatów odbędzie się już 13 kwiet­
nia w Gimnazjum nr II im. Adama
Mickiewicza o godzinie 16 Planuje­
my by do końca czerwca zostało
przeprowadzone głosowanie w wyni­
ku którego wyłoni się zwycięskie
zadanie.
Zapraszamy do śledzenia aktualnych
informacji na stronie internetowej
Dzielnicy oraz na Facebooku.
https://www.facebook.com/PriorytetO
bywatelski

Tomasz Daros
Radny Dzielnicy I
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Budżet Partycypacyjnyw Dzielnicy I
Priorytet obywatelski w dzielnicy I jest pierwszym tego typu projek­
tem w Krakowie. Radni Dzielnicy postanowili by Kraków dołączył
do grona miast, na terenie których mieszkańcy bezpośrednio decydu­
ją na jakie cele zostaną wydane pieniądze.






